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Cena a b o n a m en tu :
Abonament kwartalny 4 Zł

.  półroczny 8 Zł
• roczny 16 Zł

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura * 
dzienników i ogłoszeń

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K ra k ó w , G ro d zk a  4 3
Telefon Nr. 132-67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z e n ia :
Wiersz milim. 1 szp. na okładce . . 40 groszjr
Wiersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 60 g ro s zy
W iersz milim. 1 szp. w tekście . . . 60 g ro s z y
Cała .strona okładki Zl 200 , Pół strony 7 ł lOO,

Ćwierć strony Zł 50, Ósma strony Zł 25 
Cała strona w tekście Zł 300 , Pół strony Zł 150, 
Ćwierć strony Zł 75, Jedna ósma strony Zł 37*50

WOLNY DOM
A d re i te teg r.: B u m  K r a k ó w .

SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 t . m . .  s r .  1*3-02.

Publiczne składy: tranzy tow e, woiuo-cłowe i k ra ­
jow e p rzy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
w agonów ). Specjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. W ydaw anie w a r r a n t ó w  

dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagranicy  tow ary  m ogą być cione 
części oni w ciągu 12-tu m iesięcy od dnia nadej­

ścia do naszych  składów.

Towary należy adresować:
WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE

stacia: K r a k ó w -D ą b ie ,  własny tor.

ZWIEDZAJCIE

WIOSENNE
33o/o ZNIŻKI NA KOLEJACH POLSKICH 
I CZECHOSŁOWACKICH 
WIZA NIEPOTRZEBNA

ARGI PRASKIE
22-29 MARCA 1931 R.

INFORMACJE: Konsulat czechosłowacki 
Kraków, Gołębia 13. Telefon 122-18.

Rozpowszechniajcie „Przegląd Kupiecki11!

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem. 
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Ze Związku Wierzycieli Województwa Krakowskiego
w Krakowie.

VI. W alne Zgrom adzenie Członków Zw iązku W ie­
rzycieli odbyło się dn ia 22. lutego 1931 r. we własnym  
lokalu przy ul. Mikołajskiej 6. Prezes Józef Sćhenker 
w zagajeniu przedstaw ił w krótkich zarysach działal­
ność W ydziału. Szczegółowe spraw ozdanie złożył p. 
Machauf. Ze spraw ozdania w ynika, że Związek w osta­
tnim  roku przeprowadził około 60 ugód sądowych i p o ­
zasądowych na w arunkach od 40—60%. Ugody te 
w 90% zostały dotrzym ane. Sekretarjat wystosował 
im ieniem  członków 722 listów do opornych dłużników 
z w ynikiem  dodatnim . W  ubiegłym roku w ydał sekre- 
ta rja l 9 wykazów firm  niew ypłacalnych oraz U wy 
kazów firm  dopuszczających weksle do protestu. W y­
kazy te w ysyłano członkom bezpłatnie. S y ndyk 'Z w iąz­
ku adw. Dr. Aple wspólnie z sekretarjatcm  opracował 
m em orjał w spraw ie zaostrzenia i ujednostajnienia 
przepisów o postępowaniu ugodowem. Na skutek tego 
m em orjału w ysłał prezes lut. Sądu Apelacyjnego, po 
poprzedniem  porozumieniu się z m inisterstw em  sp ra­
wiedliwości, odpowiednio opracowany okólnik do 
w szystkich sądów podległych tul. Sądowi Apelacyjne­
m u z poleceniem zastosowania się do tegoż. Również 
w spraw ie stosowania różnych przepisów przy w yda­
w aniu  edyklów ugodowych wniósł Związek opracow a­
ny  przez syndyka adw. Dra Aplego odpowiedni m e­
m orjał, który też został w całości przez Sąd Apelacyj ­
ny uwzględniony. Związek brał też udział w m iędzy­
narodow ym  Zjeździe Związków W ierzycieli w W ie­
dniu. W  dziale inform acyjnym  w ykazuje Związek 
słabszą frekwencję i dział ten pracuje z deficytem.

Ze spraw ozdania kasowego złożonego przez skarbn i­
ka p. E. Italza wynika, że Związek w ostatn im  roku 
jakoś zw iązał koniec z końcem i nie m usiał się zw ra­
cać do członków po pomoc.

Nad spraw ozdaniem  w yw iązała się dość żyw a d y ­
skusja, a w szczególności w  spraw ie ugód zaw iera­
nych przez członków poza Związkiem , której in teresu­
jącą i w ażną treść podam y w dalszych num erach. — 
W spraw ie tej polecono wystosować do członków od 
nośną odezwę uśw iadam iającą i ogłosić rów nież od­
powiednie artyku ły  w gazetach. Na wniosek kom isji 
rew izyjnej uchwalono ustępującem u W ydziałowi w y ­
razić absolutorjum . Na wniosek p. Perlberga W alne 
Zgrom adzenie w yraziło podziękowanie syndykow i 
Związku adw. Drowi Aplem u i sekretarzowi Pacano- 
werowi serdeczne podziękowanie za ofiarną pracę dla 
dobra Związku.

W  m iejsce ustępujących 6 członków' W ydziału w y­
brano przez aklam ację pp. Józefa Schenkera, Inż. M. 
Ratha, Józefa Scheuera, Maksa Lauterbacha, H. Sche- 
rcra i Ferd. Perlberga.

W alne Zgrom adzenie przyjęło do wiadom ości uchw a 
lę W ydziału z dnia 4. g rudnia 1930 r. mocą której 
ufundowano Pierwszem u Prezesowi Związku Józefowi 
Shenkerowi z okazji 5-ciolccia istnienia Związku por­
tret, k tóry po wieczne czasy m a wisieć w lokalu Z w ią­
zku.

Prezes dziękując, obecnym za dotychczasowe zau fa­
nie, wzywa w szystkich członków do dalszej owocnej 
prócy, zam yka zgromadzenie.

-o O o -

Podatek obrotowy
Obowiązek zbadania dowodów, zaofiarowanych 

w odwołaniu
„K om isja Odwoławcza do spraw  podatku 

przemysłowego pow inna zbadać wszystkie do­
wody, zaofiarow ane w odwołaniu, prócz ksiąg 
handlow ych, niew ykazanych w odwołaniu". 
(W yrok Najw. T rybunału  Admin. L. Rej. 
3730/28).

Płatnik F. K. powołał się — w odwołaniu na w y­
m iar podatku od obrotu — na książkę dziennych zbio­
rów przezeń prowadzoną, w celu w ykazania, że Kom i­
sja Szacunkowa ustaliła obrót w wysokości więcej niż 
dw a razy wyższej od rzeczywiście osiągniętego. Korni 
sja  Odwoławcza zarzutu tego nie rozpatryw ała, uzasa­
dniając swe stanow isko przepisem art. 89 ust. o pod. 
przern. w zbraniającym  Komisji Odwoławczej rozpo­
znanie ksiąg handlow ych i zapisków, nie w ykażanych 
w odwołaniu. Najw . Tryb. Admin. uznał jednak po­
wyższe stanowisko Komisji Odwoławczej za n iesłu­
szne i uchylił zaskarżoną decyzję z zasad następu ją­
cych : Komisja Odwoławcza obowiązana jest zbadać 
konkretne zarzuty odw ołania i dopiero po ich zbada­
niu. to jest po powzięciu opinji co do siły dówodowej 
i zaofiarowanego dowodu, zatw ierdzić lub zm ienić za­

skarżoną uchwałę. Powołanie się płatnika na książkę 
dziennych zbiorów było zarzutem  konkretnym  i jako 
taki w inien był być przez Komisję Odwoławczą roz­
patrzony i załatw iony. Twierdzenie zaś władzy sk ar­
bowej, iż Komisja Odwoławcza nie m iała p raw a roz­
patryw ać zaofiarowanego dowodu, jest nieuzasadnio­
ne, albowiem  art. 89, jako przepis specjajny, w zbra­
niający Komisji Odwoławczej rozpoznanie. ksiąg h a n ­
dlowych i zapisków, nie w ykazanych w zeznaniu, nie 
może dotyczyć innych pisem nych dowodów, dla któ­
rych zresztą, w zeznaniu o obrocie wogóle niem a 
miejsca.

Biuro pośrednictw a p racy  dla kobiet żydowskich.
prowadzone przez Stow arzyszenie (,WłZO“) w  Krako­
wie, Ryuiek główmy 29, I. piętro, pośredniczy w w yszu­
kaniu posad dla: (nauczycielek, frehlanek, kasjerek, po­
mocnic handlowych, ekspedjemteki, stenotypis-tek, w y ­
chowawczyń, pomocnic kraw ieckich, gospodyń ł za- 
rządczyń pensjonatów.

B w o  nasze urzęduje m iędzy godiz. 3—6, z wyjątkiem 
sobót i świąt, w  lokalu „W IZO“ w Krakowi©, Rynek 
Główmy 29.

Zwracam y się z gorącym apelem  do P. T. P racodaw ­
ców, aby  wszelkie wolne posady u mas zgłaszali-
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Po dyskusji.  —  Kupiectwo we walce o zniżkę cen. —  Ceny i ceny. —  W  przededniu wymiaru podatku prze­
mysłowego. —  Formalności, połączone z uzyskaniem ulgowego paszportu kupieckiego. —  Fundusz pensyjny  

pracowników umysłowych.  —  Ostrożnie z patosem. —  Kryzys w oświetleniu Banku Polskiego.

Dr. NORBERT SALPETER

Po dyskusji
Jesteśm y dzisiaj po dyskusji budżetowej. W rażenie 

jest nie zbyt przyjem ne. Trudności gospodarcze w y ­
wołały sprzeczne tendencje. Z jednej strony b ije  m in i­
ster przem ysłu i handlu na  zniżkę cen, i stw ierdza, że 
liczyć się należy z silnym  przyciągnięciem  pasa, z d ru ­
giej m in ister skarbu wnosi o dalsze zwiększenie cięża­
rów' podatkowych, co w rzeczy sam ej m usi przeciw ­
działać akcji zniżkowej cen artyku 'ów  przem ysłow ych. 
Efekt zatem  nie jest stanowczo zbyt pocieszający. To 
co w dyskusji budżetowej m ogliśm y obserwować — to 
w idzim y też i w gospodarstw ie sam ym . Góruje sprze­
czność w  działaniu, a w w yniku tego w ystępują sprze­
czne tendencje, zm ierzające do przerzucenia w iny obec­
nych trudności na  strony przeciwne.

T ragedja nasza leży w tern, że obie strony, skarb 
i płatnicy bronią swych pozycyj argum entam i przeko- 
nyw ującem i. Skarb wychodzi z założenia, że wysokość 
budżetu stanowi m inim um  tego, co skarb  m usi wydać 

' (m inim um  egzystencji), p łatn icy  zaś wychodzą z za ­
łożenia, a mówię tu o p łatn ikach m iejskich, że to co 
obecnie świadczą przekracza już m inim um  ich egzy­
stencji gospodarczej. A ponieważ nie m am y powodu 
nie wierzyć płatnikom , pozostaje kw estja o tyle t ru ­
dną do rozstrzygnięcia, że tw ierdzenia skarbu muszą 
być ważone — na słowo. Podobne ujęcie spraw y n a ­
paw a nas rzeczywiście poważną troską. W chodzą tu 
nietylko już względy m aterja lnej n a tu ry  pod rozwagę, 
ale również m om enty czysto m oralnej natu ry . P rze­
ciążenie św iadczeniam i publicznem i w yw ołuje tam  
gdzie chodzi już o nagi bvt, czysto egoistyczne n as ta ­
wienie płatników , w skarbie widzi się czynnik u tru ­
dniający  gospodarczy żywot płatników . T ak  jest po 
stronie płatników , a po stronie skarbu? O rgany skar­
bowe niestety widzą w p łatn iku  defraudan ta podatko­
wego, ten stale ucieka przed narzuconą sobie, w y ­
górowaną powinnością podatkow ą. I ta  narzucona 
mimowoli w alka toczy się zażarcie, p rzejm uje odrazą, 
odrzuca najbardziej państw ow o-tw órcze pracujące elc- 
inenla.

Kryzys jest dzisiaj na całym praw ie bożym świecie. 
Test on i u nas. Ale gdy czytałem  dyskusję budżetową 
musze przyznać, w yw oływ ała ona u m nie mieszane 
uczucia. Odczuwało się w niej jakąś bezradność, j a ­
kieś ciągłe liczenie na cud. Ani w niej n ie przebijał

się jak iś  twórczy plan, ani nie w idać w niej rozm achu 
m yśli pracującej na lata, ot zarów no po stron ie p ła ­
tników, jak  i skarbu przew ija się tylko usiłow anie 
trzym ania się jedynie w alki defenzywnej. Należy p rzy­
cisnąć pasa — oto dewiza. To dobre na dziś, ale n a  j u ­
tro? Przyciskam y więc pasa, coraz to silniej, coraz to 
mocniej, ale w tern przyciskaniu  pasa straciliśm y efe­
k tyw ny cel przed oczyma. „Domagacie się zm niejsze­
n ia ciężarów, k tóre ponosić m usicie na rzecz państw a, 
— m ów ił p. m in. Matuszewski — pom ów m y najp ierw  
o zm niejszeniu ciężarów, k tóre państw o m usi ponosić 
na  rzecz społeczeństwa". Budżet nasz jest w 90% 
sztyw nym , uzasadniał m in ister skarbu, i obejm uje 
w ydatk i nakazane ustaw am i, albo oczywistą koniecz-

PIE R W SZ E  PRZEZ W Y S. W O JE W Ó D Z T W O  K R A K O W SK IE  
K O Ń C E  S J O N O W A N E

BIURO ORGANIZACYJNE  
i BUCHALTERYJNO-REW IZYJNE

S. S A N D H A U S A
zaprzysiężonego b ieg łego  sądow ego  i rew iden ta  d la  Spółdzielni 

z ram . R ady Spółdzielczej M inisterstw a Skarbu

Kraków, Szujskiego 1 — Tel. 147-04
I. D z ia ł O r g a n iz a c y jn y . O rganizacja  księgow ości p rzed się ­
b iorstw  w edług wszelkich najnowszych systemów. Zastosow anie 
indyw idualne do  po trzeb  i życzeń d anego  p rzedsięb iorstw a przy 
uw zględnieniu najnow szych przepisów  praw nych i podatkow ych.

Z akłada“ również księgi w edług w łasnego najnow szego

p ą s .  „SAN  R E  CO"
dającego  zawsze gotow y bilans i po trzebne  daty  

statystyczno-kalkulacyjne.

D rukijw łasne. P rospek ty  wysyła na*żądanie odw rotnie.

Specjalny dział dla organizacji księgow ości małych I średnich 
przedsiębiorstw. P orady  w spraw ach  organizacyjnych.

II. I łz lu ł B t ic h a lte r y jn o  - R e w iz y jn y . Bilansowanie. 
R egulacja i reorgan izacja  zaniedbanej księgow ości. S ta ły  lub 
czasowy nadzór nad księgow ością P orady  we w szelkich spraw ach 
buchaltery jnych i rew izyjnych. Prowadzenie kslqg mniejszych

przedsiębiorstw własnemi siłami I we własnem biurze,
III. D z ia ł k«» e s p o n d c n c y jn y . U dziela listow nie porad  

we w szelkich spraw ach  buchaltery jnych i rewizyjnych.



nościg. Najzręczniejszy sztukm istrz nic tu  nie wycza­
ruje. Otóż tu  się nasze drogi rozchodzą. P rzyjm ow anie 
sztywności budżetu, przy sztyw nych w ydatkach p ła ­
tników, a wszystko pod kątem  w idzenia n ienaruszal­
ności ustaw , to w szystko wywołuje, rzecz jasna, un ie­
ruchom ienie apara tu  gospodarczego, .albo też i zdwo­
jony nacisk ze strony skarbu. Nie w olno w polityce, 
a cóż dopiero państw ow ej stw arzać pojęć „sztyw no­

ści". Efekt bowiem  jest ten, że choć się rozum ie konie 
cznoćć i nakaz zw olnienia siły nacisku, choć się widzi, 
że lak, jak  dotąd prowadzić polityki skarbow ej nie 
można, chociaż się mówi, że dalszych obciążeń się nie 
wprow adzi, — konieczność życiowa zm usza do nowych 
podatków  i nowych świadczeń kosztem egzystencji 
sfer gospodarczych. W ówczas gubi się z oczu cel do 
którego się zdąża, a zostaje tylko — w iara  w cud.

-oOo-

Kupiectwo we walce o zniżkę cen
Na tle hasła  o zniżce cen rozw ija się u nas obecnie 

zaciekła polem ika różnych obozów gospodarczych, 
z których każdy doniosły ten problem  u jm uje  z p u n ­
k tu  w idzenia wyłącznie swych interesów w łasnych. — 
Jest to n iew ątpliw ie jedna z najpow ażniejszych t ru ­
dności w  walce z kryzysem  ogólnym. Organizm  społe­
czny bowiem  to nie szereg kast lub  stanów , lecz sum a 
30 m iljonów  egzystencyj, 30 m iljonów  żołądków, szu­
kających na rów nych praw ach w yżyw ienia się.

K ażda jednostka w społeczeństwie czynna jest kon­
sum entem  i producentem  zarazem . Jest to k ry terjum  
zagadnienia tzw. „sam ow ystarczalności". T rzeba jedy 
nie, by w artość w yprodukow anych i zbytych dóbr co- 
najm niej pokryw ała w artość dóbr konsum ow anych. — 
W brew  wszelkim  teorjom , rzecz biorąc praktycznie, 
obojęlnem przytem  jest, czy dobra produkow ane po­
zostają w  k ra ju  czy idą na eksport, wzgl. czy konsu­
m ow ane dobra są pochodzenia krajow ego czy zag ran i­
cznego.

U nas w szystkie w arstw y gospodarcze, pom ijając je ­
dnostki w yjątkow e, są w ybitn ie niew ystarczalne; to 
jest w łaśnie ten kryzys. — Nie spadło to na  nas nagle, 
zbliżało się od lat, wyprzedzone aż nadto  w yraźnem i 
zw iastunam i. N iezm iernie czułym  w tym  przedm iocie 
barom etrem  jest handel. Pierw szy pow ażny protest 
wekslowy, pierw sza rzetelna upadłość w h and lu  to 
m ocny i w ym ow ny sygnał, że z procesem w ym iany 
dóbr, że ze struk tu rą  gospodarczą jest w  k ra ju  źle. — 
Tylko dzięki zagłuszaniu tych alarm ów  różnemi m o­
wam i i w alkam i politycznem i, dzięki zupełnem u zigno 
row aniu najisto tn iejszych m om entów życia gospodar­
czego stać się mogło, że znaleźliśm y się oko w oko 
z wrogiem zaciętym  i bardzo niebezpiecznym, którem u 
na imię: nędza powszechna.

I wreszcie u jrzano  sław etne „nożyce‘‘. A więc ceny 
produktów  rolnych spadły niepom iernie w stosunku 
do cen produktów  przem ysłowych, ro ln ika trzeba 
uczynić zdolnym  do konsum cji artykułów  przem ysło­
wych, w  tym  też celu te a rtyku ły  m uszą potanieć n a ­
wet do poziomu artykułów  rolnych; zwiększona kon- 
sum cja ludności rolnej pobudzi przem ysł do podnie­
sienia produkcji, w  konsekwencji zwiększone obroty, 
zarobki, ożywienie itp. piękne rzeczy. — A więc na ca ­
łej lin ji: zniżka cen!

Prom otorem  tego ruchu, jego w łaściw ą sprężyną ma 
być według tego hasła  ludność rolnicza, reprezentu ją­
ca u nas przeszło 70% konsum enta. Co do trafności te ­
go założenia istnieją jednak pew ne zastrzeżenia. L u ­
dność ta  w  zagadnieniu sam ow ystarczalności conaj- 
m niej 80% swej konsum cji pokryw a w łasną p roduk­

cją rolną i gospodarstwa wiejskiego. Reszta je j kon­
sum cji, to w lw iej części artyku ły  monopolowe lub 
pólmonopolowe (sól, spirytus, tytoń, zapałka etc.), tak, 
że zaledwie w  u łam ku w yraża się w konsum cji ludności 
rolniczej w artość artykułów  przem ysłowych, będących 
przedm iotem  wolnego handlu . Z tej też strony bodźca 
ku podniesieniu p ryw atnej produkcji przem ysłowej 
trudno  się dopatrzeć.

P unk t ciężkości problem u leży w m iastach. Ludność 
m iejska w całości praw ie konsum cję swoją pokryw ać 
m usi z produkcji niew łasnej, a więc w drodze kupna. 
W  konsum cji tej artyku ły  rolne za jm ują  pozycję n ie­
znaczną, ogrom ną zaś jej część stanow ią artyku ły  prze 
myślowe, zarów no produkcji państw ow ej jak  i p ry w a­
tnej, to też tylko po m iastach szukać należy tej potęż­
nej arm ji konsum entów  dla w ytw orów  przem ysłu - 
wych. W ystarczy porów nać pobieżnie konsum cję tych 
artykułów  ze strony ludności m iejskiej i w iejskiej, aby 
stw ierdzić ponad wszelką wątpliw ość, że wieś w cią­
gu roku całego nie konsum uje tyle, co m iasto przez 
jeden miesiąc. Do zwiększenia konsum cji i dalszego 
oddziaływ ania na kształtow anie się ruchu  zniżkowego 
predystynow ane są zatem  przedewszystkiem  m iasta 
i w pierw szym  rzędzie ludność m iejską uczynić należy 
zdolną do właściw ej konsum cji, doprow adzając ją do 
pewnego stopnia w ystarczalności.

Hasło zniżki cen tra fia  tu w sfery przem ysłow e 
i hadlowc. Cenami rządzi zasadniczo praw o podaży 
i popytu. Na kształtow anie się cen rolnych bezw arun 
kowo żadnego w pływ u nie m iały ceny produktów  prze­
mysłowych. Celem obecnej akcji zniżkowej jest spro­
wadzenie różnem i środkam i, narazie bez represji cen 
artykułów  przem ysłow ych do poziomu na jaki drogą 
na tu ra ln ą  spadły ceny produktów  rolnych.

Kupiectwo we w szystkich sw ych form ach, od d ro ­
bnego k ram arza począwszy a na  w ielkim  hurtow niku  
skończywszy, w szystkie bez w yjątku  sfery kupiectw a 
są w najw yższym  stopniu zainteresow ane w powodze­
niu  ruchu zniżkowego. Jużto  jako  konsum ent, k u p u ją ­
cy całe swe zapotrzebow anie z produkcji obcej, jużto 
jako konsum ent w sw ym  w arsztacie pracy, którego 
egzystencja i rozwój łączy się ze spraw nością i szyb­
kością w ym iany dóbr. Do konsum enta artyku ły  prze­
mysłowe dostają się od kupca, handel zaś artykułów' 
tych nie w ytw arza, lecz jest jedynie nieodzownym  
i wielce produktyw nym  ogniwem  w tym  procesie go­
spodarczym. O zniżkę cen walczy kupiectwo n ieustan ­
nie, o w arunk i zdrowej w ym iany tow arów  wola k u ­
piectwo od szeregu lat. I obecnie ze strony tego sam e­
go kupiectw a podupadłego i zniszczonego wychodzi



apel do tych sfer, skąd padło liasło obecnego ruchu 
zniżkowego:

dajcie nam  możność jak  najw ydatniejszego obni­
żania cen! usuńcie stw orzoną przez siebie ciepllar- 

ninną hodowlę drożyzny!
Rzecz prosta, że otrzym aw szy, albo m ając pewność 

otrzym ania towarów tańszych kupiectwo z całą goto­
wością obniży jaknajw yda tn ie j ceny w dobrze zrozu­
m ianym  sw ym  interesie w łasnym , m ianow icie dła 
podniesienia obrotów. Bo w istocie, więcej środków 
płatniczych, aniżeli dotychczas, ani rolnictw o ani re ­
szta konsum entów  kupiectw u nie wniesie, ileże ich 
nie posiada i w  dzisiejszym  układzie w a ru n ­
ków pracy posiadać nie jest w  stanie. Kupiectwo za­
tem m usi m ieć pewność o trzym ania tow aru tańszego 
za oddany obecnie po cenie niższej, inaczej odda re ­
sztkę swej m aterja lne j substancji bez jakiegokolw iek 
ekw iw alentu  jako  nowy rodzaj podatku m ajątkow ego 
na rzecz ludności rolnej.

Nie jest obecnie m iejsce ni czas na w ytykanie tych 
w szystkich m om entów, klóre z mocy ustaw  stw orzyły 
pole doksztaltowm iia się cen artykułów  przem ysło 
wyeh do obecnej wysokości. — Tę część problem u s ta ­
ra ją  się rozwiązać sfery przem ysłowe przeciw staw ie­
niem  kalkulacji, naszpikow anej ogrom nem i daninam i

publicznem i i podatkam i, a wyrosłej przytem  na ni 
wie dzisiejszego bardzo kosztownego ustaw odaw stw a 
społecznego. — Również handel byt swój opiera na  
kalkulacji. Zm ierza też kupiectwo szczerze całą siłą do 
zniżki cen n a  podstawie realnej kalkulacji.

Jeśli cała ta akcja  m a być uwieńczona jak im ś sku t­
kiem  pom yślnym , natenczas na  czele lego ruchu p o ja ­
w ić się m usi, i to jak  najw cześniej, Państw o jako p ro ­
ducent i sprzedawca, zniżając sw e ceny zarów no za 
dobra produkow ane (art. monopolowe), jakoteż i usłu ­
gi (poczta, telegraf, telefon, koleje etc.). Ponadto na  
arenie lej pojaw ić się m usi P aństw o w duchu łagodzą­
cym, jako  czynnik praw odaw czy i wykonawczy, k ła ­
dąc kres nadm iernym  obciążeniom kalkulacji w ybu- 
jałem i św iadczeniam i publicznem i i podatkowem i. — 
W alka ze skutkam i choroby nie usunie choroby sa­
mej. Jeśli nastaw ienie obecnego ruchu  nie pójdzie 
w k ierunku potan ien ia tow arów  u źródła i jeśli p u n ­
ktem  w yjścia nic będą m iasta  jako w łaściw y k o n su ­
m ent produkcji przem ysłow ej, natenczas wszelkie h a ­
sła i akcje będą nadal tylko eksperym entem , na k tó ­
rych społeczeństwo nasze stale żle wychodzi.

Do om ów ienia stanow iska, jak ie  p rasa codzienna 
w tym  przedm iocie zajęła, jeszcze powrócim y,

S. Gryszpan.
-oOo

Ceny i ceny
i.

Zapraw dę życie jest badzo interesujące. S taw ia się 
naprzyklad  pew ną tezę, dopina się do niej trochę sta 
tystyki, bierze się przykłady z k ilku państw  sąsie­
dnich, natu ra ln ie  te takie oderwane, i to wszystko m ie­
sza się razem  silnie i żwawo, aż z tego całego procesu 
chemicznego w yrasta  jasna  i k rystaliczna teza. A póź­
niej serw uje się tę tezę ludziom, i ci w nader upro­
szczony sposób rozw iązują cale zagadnienie. A więc 
w naszej dość in teresującej polityce gospodarczej robi 
się to w następujący sposób: P rzy jm uje  się jak o  fakt, że 
ceny rolnicze silnie opadły. Dlaczego to się tak  dzieje, 
n ik t nie bada. Następnie p rzy jm uje  się, że ceny a r ty ­
kułów przem ysłow ych praw ie-że się nie zniżyły. D la­
czego, i czy tak  rzecz m a się faktycznie rów nież się 
nie bada. I w tedy form ułu je się tezę o nożycach. S tąd 
w yciąga się już prosty wniosek: Gdy stosunek tych
cen jest niew spółm ierny rzuca się w św iat opatento­
w aną dewizę, należy ten stosunek napraw ić, ceny a r ­
tykułów  przem ysłow ych obniżyć, by uratow ać — kon­
sum entów.

A ponieważ zarów no przem ysł jak  i handel w ołają, że 
cen obniżyć nie mogą, bo stoją temu na przeszkodzie ol ­
brzym ie koszty adm inistracy jno-handlow e, że przed­
siębiorstw a nic m ają  rezerw, by mogły obniżkę w y­
datniejszą na dłuższą m etę w ytrzym ać, przeto cała 
teorja  obniżki cen ostatecznie form ułuje się do tej k o n ­
kluzji: Pogłębiać należy konsum eję przez produkow a­
nie coraz to większej ilości bezrobotnych, a więc uzdro­
wić m ają gospodarstwo nasze ci, którzy konsum ować 
nie m ają  za co.

Logika więc nakazu je odebrać tym  niepopraw nym  
argum enty  dość silne. Należałoby więc dać możność

obniżenia tych kosztów. Leżą one i po stronie olbrzy­
m ich świadczeń publicznych, i po stronie stopy p ro ­
centowej, jak  i kredytu . Spróbujm y tylko obniżyć te 
św iadczenia, obniżm y stopę procentową, w prow adźm y 
w Polsce kredyty  długoterm inow e w życie — a zoba­
czymy, czy ceny artykułów  przem ysłow ych sam e zn i­
żać się nie będą, i czy nie zam kną się osławione „no­
życe". Miast upadłości będziemy m ieli now e przedsię­
biorstw a, m iast egzekucji podatkow ych i egzekutorów 
norm alne w pływ y podatkowe, m iast wreksli gotówkę, 
a w m iejsce nizkich plac jako  ideał nowoczesnego eko­
nom isty — zwyżkę płac. Bo rzecz prosta dziurę dziurą 
zatkać trudno. Nie o ceny konsum entom  chodzi, lecz 
o pracę, i zarobki. To pow inno być naszą dewizą.

Przemysł, a odbudowa cen
i i .

Na akcję rządową w spraw ie odbudowy cen, reaguje 
przem ysł w swoisty sposób. „Praw da", tygodnik prze 
m ysłu włókienniczego w Łodzi argum entu je w art. 
„Nożyce, czy — odbudow a pożycia" z dn ia  15. lutego 
m niej więcej tak: Przedewszystkiem  k ra je  europejskie 
m uszą się pogodzić ze znacznem  skurczeniem  obrotów 
tow arow ych na korzyść krajów  zam orskich. Gdy zaś 
przem ysł europejski się coraz silniej racjonalizuje, 
przeto te fakty sam e przez się w yw ołują głębokie prze­
silenie. Równorzędnie z tym  objaw em  m am y do z a ­
notow ania przerost aparatów ' państw ow ych i sam orzą­
dowych, które znaczną część dochodu społecznego kon­
sum ują. W  ten sposób m iędzy spotęgowaniem  się siły 
produkcyjnej, a dochodami społecznemi pow staje sil 
na  dysproporcja. Z tego, zdaw ałoby się, w inien w yp ły ­



wać wniosek, iż ceny artykułów  przem ysłow ych po 
w inny  znacznie spaść. Otóż, zdaniem  au tora  lego a r ty ­
kułu, najw ażniejszym  czynnikiem  ham ującym  tem po 
odbudowy jest różnica jak a  w ystępuje m iędzy cenam i 
hurtow em i i detalicznem i. Dlatego jeśli gdziekolwiek 
m ają nożyce zniknąć, to chyba tylko na drodze od 
hurtow nika do detalisty.

Handel, a odbudowa cen
n i .

Na to odpow iadają kupcy. W  handlu , a w szczegól­
ności w handlu  detalicznym  istn ieje stałe dążenie 
sprzedawać „tanio, taniej, i jak  najtan ie j" . W iadom i 
jest rzeczą, że obroty we w szystkich dziedzinach h a n ­
dlu m aleją. Dochodzi do lego, że by u trzym ać obroty, 
obniża się sam oczynnie zysk brutto . P racu je  się osta­
tecznie ze s tratam i. F rancuski ekonom ista Lucien Ro- 
m ier oblicza, że na  całym  świecie w ciągu ostatnich 
dwóch lat s tra ty  w obrotacli w yniosły 125 m iljardów  
franków . Dotyczy to tylko s tra t obrotowych, a nie w li­
cza się s tra t na  substancji m ajątkow ej. Andrzej Józe- 
filc w Gazecie Handlow ej z dn ia 18 lutego tw ierdzi, 
że większość kupiectw a detalicznego w Polsce nie zna 
już dzisiaj zysku netto, i nie operuje więcej tym  po­
jęciem. W  tak im  razie, jak  w ybrnąć ze sytuacji, jaką  
popularne lraslo obniżki cen wywołało? Musi przem ysł 
lak się zorganizować, by był w stanie produkow ać ta ­
nio, a tam sam cm  stosować rzeczywiście tańsze ceny.

Konkluzje cennikowe
IV.

Przerzuca więc przem ysł odpowiedzialność na  h a n ­
del, a w szczególności na handel detaliczny. H andel na 
przem ysł. Naszem zdaniem , główne przyczyny leżą na  
najzupełniej innej płaszczyźnie. Obniżka cen, k tóra 
i lak m a m iejsce, nie może z całą jaskraw ością w ystą- 
j)ić dlatego, bo 1) przedsiębiorstw a nie m ają  dostatecz­
nych rezerw, by mogły obniżkę cen chw ilowo s fin a n ­
sować, 2) bo stale w zrastają  ciężary publiczne w sto­
pniu  przew yższającym  stopień dochodu społecznego, 
8) bo m im o zm niejszających się obrotów, i cofania się 
kapitałów  z przedsiębiorstw , a więc m im o rzeczywi­
stej płynności gotówki w kasach bankow ych stopa p ro ­
centow a nie tylko nie opada, lecz w ykazuje tendencje 
wzrostu. Dlatego słusznie zauważono ze stron facho 
wych: Kwest ja  obniżki cen, jest problem em  rentow no 
ści przedsiębiorstw. Dopóki nie zostanie rozwiązaną 
zasada rentow ności — a taka praw ie-że nie istn ieje — 
dopóty cala akcja  za potanieniem  nie w yw oła żadnego 
efektu. Słusznie też ujęto i tą całą spraw ę z punk tu  
w idzenia rolnictw a:

„Jak  długo rolnictwo będzie się znajdow ało w tym  
stanie, że z dochodów swoich nie będzie mogło po­
kryw ać zaległych podatków, zobowiązań kró tkoter­
m inow ych i tak ich  kosztów, jak  ziarno na  zasiew, 
nawozy sztuczne, a naw et robocizna, tak d łu­
go nie m a mowy, by jakakolw iek zniżka cen a r ty ­
kułów  przem ysłowych, niewchodzących w kategorje 
najniezbędniejszych kosztów ruchu, a służących bądź 
do celów inw estycyjnych, bądź do celów konsum cyj-

riych, mogła wywołać zwiększenie popytu na inne
artyku ły  ze strony rolnictw a".
Chyba spraw a jest zbyt jasna, by m ogła wywołać 

dalsze jak ieś wątpliw ości.
 o——

Czy niema sposobu obrony przed nad­
użyciami ze strony władz sicarbowych

(Z Redakcji: Ogłaszam y w yjaśnienie do a r­
tykułu  pod powyższym tytułem  zamieszczo­
nego).

Celem uniknięcia wszelkich w ątpliwości jak ie  n asu ­
nąć się m ogły w zw iązku z artykułem  ogłoszonym 
w num erze 5 z 13/11. 1931 pod nagłówkiem : „Czy nie 
m a sposobu obrony przed nadużyciam i ze strony władz 
skarbow ych" w yjaśn iam y następujące:

1) A rtykuł był jionryślany ogólnie i w yrażał w y­
łącznie lylko postulały  w zakresie egzekucji skarbow ej.

2) Z arzuty  nie dotyczyły konkretnej władzy skarbo­
wej, lecz odnosiły się do niepraw idłow ości, na które 
często płatnicy się żalą.

W  zw iązku z tern zw racam y uwagę n a  to, że spraw a 
odpowiedzialności za podatek przem ysłow y po m yśli 
art. 92. ustaw y została przez Min. Skarbu rozstrzygnię 
tą w sensie korzystnym  dla płatn ików  reskryptem  
z 4/XII 1930 L. D. V. 18214/1. Reskypt ten postana­
wia, że podatek przem ysłow y korzysta z ustawowego 
pierw szeństw a z całego m ają tk u  ruchomego należącego 
do przedsiębiorstw a obłożonego tym podatkiem , o ile 
zajęte ruchom ości są w łasnością p łatn ika. W obec tego 
niższe organy nie mogą dowolnie przepisu tego in te r­
pretować.

W drożenie zaś egzekucji przez władze skarbow e z po 
m inięciem  uprzedniego w ezw ania strony do zapłaty  
podatku pod rygorem  egzekucji jest p raw nie uzasa 
dnione odnośnem i przepisam i skarbowem i.

Tern niem niej sfery gospodarcze uw ażają za pożą­
dane zm ianę obow iązujących w tym  kierunku prze­
pisów, by przed dokonaniem  zajęcia wzywano uprze­
dnio płatników  do zapłaty  j>od zagrożeniem  egzekucji.

UTW ORZENIE WOLNYCH SKŁADÓW SOLI NA 
T E R E N IE  W O J. KRAKOWSKIEGO. Izba Skarbow a 
w K rakow ie zaw iadam ia, iż n a  podstaw ie rozporządze­
n ia  m in. skarbu, w m iejsce obecnych hurtow nych i ko­
m isow ych sprzedaży soli, będą utworzone w olne sk ła ­
dy soli, w  zasadzie jeden w siedzibie każdego powiatu. 
Do uzyskania zezwolenia na wolne składy soli m ają 
bezw arunkow o pierw szeństw o koncesjonarjusze w ol­
nych składów  i hurtow nych sprzedaży soli, przyczem 
ze względu na zm niejszoną liczbę wolnych składów, 
w skazane jest zrzeczenie się dotychczasowych konce- 
sjonarjuszy, w celu wspólnego prow adzenia wolnego 
składu soli. — Prośby o nadan ie wolnego składu soli, 
zaopatrzone we w szystkie załączniki i oświadczenia, 
wym ienione w paragrafie  13 powołanego wyżej rozp. 
min. skarbu, należy wnieść w nieprzekraczalnym  te r­
m inie do 15 m arca b. r. do m iejscowego właściwego 
urzędu skarbowego akcyz i monopoli państw ow ych, — 
P odania wniesione po zakreślonym  term inie, lub lx'z 
dołączenia wyżej w ym ienionych załączników, pozosta­
ną bez rozpatrzenia.



W przededniu wymiaru podatku przemysłowego
Złudne m iraże ulg w dziedzinie lego najniesłuszniej-

szego i najbardziej podkopującego egzystencję kupiec­
twa podatku-kon trybucji z dn ia na  dzień się rozwie­
w ają. M anifestacyjne wiece, p rzy tak iw ania  głową ze 
strony m iarodajnych  czynników rzekom o m ające 
oznaczać pełne zrozum ienie dla potrzeby bezzwłoczne; 
reform y Lego podalku, w idoczna dew aslacja i zanik 
dochodowości handlu , przychylny stosunek prasy  do 
postulatów  sfer gospodarczych w yw ołały złudzenie, że 
już  — już niedola kupiectw a się kończy, że niebaw em  
Rząd zrozum ie potrzebę i wprow adzi w czyn długo za ­
pow iadaną reformę.

M estely  jednak  trzeba dalej będzie rąbać w opance­
rzone serca i mózgi a może wreszcie znajdzie kupiee- 
two d la swej niedoli przynajm niej część zrozum ienia 
i czułego współczucia.

Na najbliższą m etę nie możemy się niestety spodzie­
wać legislalywnego załatw ienia lak um otyw ow anych 
— zdaw ało się — i tak  b liskich realizacji postulatów  
kupiectw a. M inister Skarbu, który już  godził się p rzy­
najm niej na  część tych postulatów , nagle przez noc 
„zastanow ił się", stw ierdził, że się omylił, że poszedł 
za daleko i w niwecz obrócił wszelkie nadzieje.

Go dalej? Stoimy przed „rzeczywistą' rzeczyw isto­
ścią", że chw ilowo jak  było tak  będzie, że te w szystkie 
bolączki i nieścisłości w ym iarow e, jak ie  w ubiegłych 
lalach lak często zaw ażyły na  losie i egzystencji k u ­
piectw a, i tego roku niezaw odnie dadzą się nam  od­
czuć.
Kto jednak ponosi główną w inę w nadm iernych  opo- 
dalkow aniach? Gzy ustaw a? Niekoniecznie, gdyż daje 
ona w ielkie upraw nien ia  czynnikow i obyw atelskiem u, 
w spółpracującem u i decydującem u o w ym iarach. Czy 
w nioskująca w ładza skarbow a? Również nie! lio w ła ­
dza skarbow a przygotowuje tylko w ym iary , zbiera do­
wody, w ysłuchuje rzeczoznawców, staw ia  w nioski itd. 
Jednak  nie m a ona w ręku upraw ien ia całkowitego do 
uskuteczniania wymiarów.

T a bow iem  ostateczna część akcji w ym iarow ej spo 
czywa jedynie w rękach komisji szacunkowej. To jest 
jedyny czynnik, k tóry  m a dcydujące znaczenie, k tóry  
po m yśli szczegółowych przepisów ustaw y, i orzeczeń 
N. T. A. jest jedyną instancją decydującą. Od w łaśc i­
wego więc składu osobowego Kom isyj szacunkowych, 
od je j rzeczowego i tylko objektyw nego ustosunkow a­
n ia  się do swojej funkcji, zależy w ym iar tzn. w w ielu 
w ypadkach los i egzystencja podatnika.

W  jednym  z najbliższych num erów  ogłosimy te 
wszystkie uprawnienia członków komisyj szacunko­
wych, które dają  im  z mocy ustaw y praw o do bacze­
nia, aby w ym iar byl słuszny i sprawiedliwy. Dziś p ra ­
gniem y zwrócić uwagę na  rolę i znaczenie pomocniczej 
insty tucji w ym iarow ej, jak ą  jest komisja rzeczoznaw­
ców.

Na podstaw ie przedłożonych Urzędom skarbow ym  
list rzeczoznawców branżow ych, zapraszają władze 
skarbow e członków poszczególnych branż, celem w y­
słuchania ich opinji o podatnikach wzgl. o wysokości 
ich obrotów. O pinje te nie mają copraw da znaczenia 
decydującego i w niczem nie krępują w ładzy skarbo­

wej w jej dziale wnioskodawczym  wzgl. kom isji sza­
cunkowej przy usta lan iu  w ym iarów , jednak  m ają  po ­
ważne znaczenie jako  substra t w tych w ypadkach, gdy 
brak  jest jakichkolw iek rzeczowych dowodów, jak  
księgi pomocnicze, reponenda ilp.

Zwykle bow iem  w takich w ypadkach inform uje się 
kom isja szacunkow a co do opinji udzielonej przez rze­
czoznawców. Jest więc obowiązkiem  rzeczoznawcy, 
aby w  poczuciu odpowiedzialności i roli, jak ą  w  pro­
cesie w ym iarow ym  odgrywa, spełnił funkcję swą obje- 
k tyw nie i spraw iedliw ie. Nie jest tu miejsce do obra­
chunków z konkurentem, nie jest tu pora do llekko- 
myślnego szafowania cyframi, gdy się n iem a wewnę 
trznego przekonania, że opinja jest p raw dziw ą i uza­
sadnioną.

Jak ie k ry te rja  pomocnicze mogą służyć rzeczoznaw 
cy dla w ydan ia swej opinji?

1) Zeznanie o obrocie podatnika
2) W ym iar zeszłoroczny
3) W łasne obserwacje.
W iadom o zaś jest, że na  ogół obroty w minionym  

roku do m inim um zmalały, że przedsiębiorstw a w yka­
zujące swoje obroty praw idłow em i księgam i, większe 
przedsiębiorstw a przem ysłowe, b iu letyny Izb przem y­
słow o-handlow ych stw ierdzają  fak t recesji obrotów, 
co więc m usiało się odbić nietylko n a  większych przed­
siębiorstw ach lecz niem niej a raczej w ydatn iej na 
przedsiębiorstw ach mniejszych i drobnych.

Mowy zaś być nie może o podw yższaniu w ym iaru  
w stosunku do roku m inionego, gdy nie m a do tego 
konkretnych podstaw , k tóre w inny  być w każdym  po­
szczególnym w ypadku należycie uzasadnione po m yśli 
okólnika Min. SKarbu z 25 lutego 1929 L. D. V. 154Ó/ I. 
Jeżeli zaś rzeczoznawca wie, że obroty danego przed­
siębiorstw a zm niejszyły się w stosunku do roku m i­
nionego, jeżeli n a  podstaw ie w łasnych obserwacyj 
przekonał się czy to według ogólnego ruchu  klijenteli 
w danem  przedsiębiorstw ie, czy na podstaw ie zm niej­
szonej stopy życiowej, czy leż na  podstaw ie innycli 
objektyw ych w arunków , że stosunki handlow e danego 
podatn ika uległy znacznem u pogorszeniu w stosunku 
do roku ubiegłego, to pow ołując się n a  powyższe dane 
może i pow inien zaopinjow ać znacznie nizszy obrót 
aniżeli był w ym iar zeszłoroczny.

Z niewiadomych powodów komisje szacunkowe nie 
korzystają z uprawnień swoich w kierunku powoływa­
n ia  rzeczoznawców branżowych n a  swoje posiedzenia, 
U praw nienie to daje im  w yraźnie art. 76 ustaw y, a 
oprócz lego sam  M inister Skarbu, uznając dodatnie re­
zultaty udziału rzeczoznawców w pracach kom isji sza­
cunkow ych w ydał okólnik, w k tórym  w yraził się, że 
„uw aża za w skazane pow oływ anie ich do stałej w spół­
pracy w kom isjach" (okólnik Min. Skarbu Nr. 101 
z dn ia  14 lutego 1925 L. D. P. O. 1548/111) a zatem  po­
w inna kom isja  szacunkow a skw apliw ie korzystać z la 
kiego sukursu, jak im  n iew ątpliw ie jest udział w obra­
dach w charak terze opinjodaw czym  rzeczoznawców, 
gdyż w tym  w ypadku może kom isja  skuteczniej prze­
ciw staw ić się zbyt daleko idącym  wnioskom  p rzew o­
dniczącego, gdy tenże nie opierając się na ścisłych



i konkretnych podstawach (dowody z ksiąg, źródła 
z b iu ra inform acyjnego itd.) bezzasadnie żąda zbyt 
wysokiego w ym iaru.

Żądania sfer gospodarczych w sprawie 
nowej ordynacji podatkowej

W  dniu 20 hm. odbyło się w W arszaw ie zebranie ko­
m isji m iędzyizbowej, zadaniem  której było ustalenie 
poglądów ster gospodarczych na całokształt zagadnień 
nowej ordynacji podatkowej.

Kom isja m iędzyizbowa opowiedziała się za u trzym a­
niem  pierw szej instancji w ym iarow ej, tj. kom isyj sza­
cunkow ych z tern, że przy w ym iarze podatku docho­
dowego, przemysłowego, połowa członków kom isji sza­
cunkowej w inna być pow oływ aną przez Izbę przem y­

słow o-handlow ą. W wypadku, gdy w kom isji szacun ■ 
lcowej nie jest reprezentow ana jakaś gałąź handlow a, 
wówczas w inien ńyć powoływany na  posiedzenie ko­
m isji obowiązkowo rzeczoznawca danej branży.

Ponadto kom isja międzyizbowa opowiedziała się za 
utw orzeniem  sądów skarbow ych, k tóre składałyby się 
z 4 osób. Z tego dwóch przedstaw icieli czynnika oby­
watelskiego, powołanego przez sam orząd gospodarczy 
i insty tucje  zawodowe, jednego przedstaw iciela adm i­
n istrac ji oraz jednego przedstaw iciela stanu  sędziow­
skiego, k tóry  byłby jednocześnie przewodniczącym  są 
du, — Przestępstw a skarbow e o charakterze karnym  
nie podlegałyby kom petencji powyższych sądów sk a r­
bowych, natom iast należałoby do atrybucji sądów k a r­
nych. Przez sądy skarbow e byłyby rozpatryw ane je  
dynie lylko le spraw y, k tórych  odnośne urzędy sk a i- 
bowe na sprzeciw p ła tn ika  udzieliły już odpowiedzi.

Formalności, połączone z uzyskaniem ulsoweso 
paszportu kupieckiego

W  zw iązku ze zbliżającym  się okresem Targów za- 
średnika w kierunku znużenia m iędzynarodowego 
granicznych, wnoszą kupcy, pragnący udać się zag ra­
nicę, pouam a o paszporty ulgowe. 'Wobec zm iany lo­
ku sta rań  o takowe, jiodajem y bliższe inform acje:

I. Izba P rzem ysłow o-H andlow a. Przedew szystkiem  
należy wnieść um otyw ow ane krótko a konkretnie po­
danie do Izby z prośbą o w ydanie zaświadczenia, po­
trzebnego dla uzyskania w btaroslw ie 'Grodzkiem p a ­
szportu ulgowego. Podanie takie wnosi się w godzinach 
juzedpołuUniowych (przed 1(J), a zaświadczenie podjąć 
m ożna w tym  sam ym  dniu po godz. 1-szej w poiudnie 
za opłatą zł, 3 tytu łem  kosztów m anipulacyjnych.

U. Po uzyskaniu zaśw iadczenia z Izby Przem ysłowo 
H andlow ej należy wnieść do K om isarjatu  Pol. państw ., 
właściwego dla m iejsca zam ieszkania pelenla: fo rm u­
larz św iadectw a kw alifikacyjnego nieżycie w ypełnio­
ny w raz z fotografją, oraz stem plem  za 3 zł. Zalw ier 
dzone przez K om isarjat świadectwo kw alifikacyjne 
odbiera się norm aln ie nazaju trz  po w niesieniu.

III. Po odbiorze św iadectw a kw alifikacyjnego wnosi 
się podanie do S tarostw a Grodzkiego. Podanie należy 
wnieść n a  form ularzu.

Zasadniczo podanie pow inno być należycie um oty­
wowane. Skoro zaś niem ożliwością jest uczynić to na 
I-szej stronie form ularza z powodu szczupłości m ie j­
sca, należy słowo „podpis", umieszczone n a  fo rm ula­
rzu u dołu przekreślić, a m otywy tj. bliższe w yjaśn ie­
nie konieczności w yjazdu um ieścić na drugiej stronie 
form ularza,

Uo podania ostem plowanego (3 zl.) należy dołączyć 
wszelkie dowody, jakiein i petent prośbę sw oją możc- 
poprzeć, a więc korespondencję zagraniczną, pism a 
sądowe itp. Prócz tego należy dołączyć: 1) stary  p a ­
szport (o ile był) wzgl. dowód osobisty i dokum ent 
wojskowy, 2) św iadectwo kw alifikacyjne, 3) zaśw iad­
czenie Izby Przem ysłow o-H andlow ej, 4) fotografję. 
W szystkie załączniki (prócz starego paszportu i foto- 
g rafji) należy ostem plować po 50 groszy.

N azajutrz po w niesieniu należy się zgłosić między 
godz. 10—11 w biurze paszportow em  w Starostw ie 
Grodzkiem, gdzie petent dow iaduje się, czy podanie 
zostało uwzględnione. W razie o trzym ania odpowiedzi 
potw ierdzającej, należy blankietem  zielonym  nadać na 
poczcie 20 złotych tytułem  opłaty paszportowej (25 zł. 
opatia plus 1 zł. koszta m anipul.). b lank ie ty  zielone P, 
K. O. nabyć m ożna u p o rtje ra  w gm achu Starostw a 
Grodzkiego. O godz. 1.30 należy zgłosić się w biurze 
paszportow em  po odbiór paszportu i dołączonych do­
kum entów  za wręczeniem  odcinka czeku nadawczego, 
stw ierdzającego przekazanie 20 zł. opłaty paszporto­
wej. W razie licznych zgłoszeń jest m ożliwe przesu­
nięcie się term inu odbioru paszportu o jeden dzień, o 
czein odnośny referent zaw iadam ia strony przy złoże­
niu podania.

Powyższe uwagi tyczą się również petentów , zam ie­
szkałych n a  prow incji, z tą różnicą, iż w inni drogą 
pocztową prosić Izbę Przem ,-H andlow ą o przesłanie 
im  zaśw iadczeń (ad  I.), a podania o paszport wnoszą 
do m iejscowo w łaściw ych Starostw .

ULGI DLA W YJEŻDŻAJĄCYCH NA TARGI 
W IEDEŃ SK IE.

Podobnie jak  w lalach  ubiegłych, rów nież i w roku 
b. Związek Stow arzyszeń Kupieckich Małopolski Z a­
chodniej, w Krakowie, ul. Grodzka 43, w ydaje książe­
czki legitym acyjne w yjeżdżającym  na Targi W iedeń­
skie. Legitym acje le u p raw n ia ją  do w ielkich ulg kole­
jowych, zw aln ia ją  od wiz austrjack iej i czeskiej i słu ­
żą jako  bezpłatna legitym acja dla w stępu na  Targi. — 
Cena poszczególnej legitym acji w ynosi zł. 8.50.

Zaznacza się, iż sam a legitym acja nie up raw nia  do 
w yjazdu do W iednia lecz trzeba obok niej m ieć w ła­
ściwy paszport (norm alny  czy ulgowy).

Reklama dźwignia handlu
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Fundusz pensyjny pracowników umysłowych
tygodn ik  „P raw da" ogłasza ciekawy artykuł, om a­

w iający sprawę ubezpieczenia pracow ników  um ysło­
wych w Zakładzie pensyjnym . Bierze za przykład p ra ­
cow nika zarabiającego 510 zł. miesięcznie. Otóż od ta ­
kiego pracow nika opłaca się tytu łem  składek: 

na  kasę chorych okr. . . 40.— zł.
„ ubezpieczenie em erytalne 44.80 „
„ bezrobocie . . . 11.20 „
„ ubezp. od w ypadków  okr. 15.— „

razem  . , . 111.— zł.
Stanowi to opodatkow anie poborów pracow nika urny 

słowego w łącznej wysokości 22%, nie biorąc pod u w a­
gę podatku dochodowego i nowo wprowadzonego 10% 
dodatku.

Z tego płaci pracow nik sam:

na kasę chorych , . 16.— zł.
„ ubezpieczenie em ery talne 22.40 „
„ bezrobocie . . . 5.60 „
„ ubezp. od w ypadków  . —.— „

razem  . , . 44.— zł.
Równa się to 9%.% kw oty otrzym anej w gotówce na 

rękę (466 zł.). Resztę płaci pracodawca.
Co teraz z tego pracow nik otrzym uje? Kasa chorych 

otrzym uje od płacy takiego pracow nika, bądź to wprost 
od przedsiębiorstw , bądź to od pracow nika stale, regu­
larnie 480 zł. rocznie. Jest rzeczą nader w ątpliw ą, czy 
przeciętnie n a  lekarzy wszyscy inni o dochodach t a ­
kiego pracow nika tyle w ydają. Doświadczenie uczy, 
że nie.

Ale jeszcze opłaty n a  rzecz kas chorych m ają  pewne 
uspraw iedliw ienie. Co jednak  daje np. Zakład ubez 
pieczenia od w ypadków  pracow nikom  biurow ym . Obli-

Ostrożnie
Z w szystkich stron k ra ju  donoszą o niebyw ałym  za­

stoju w handlu  dctajlicznym . Zastój ten potęguje się 
z tygodnia na tydzień, m imo, że zbliżam y się do sezo­
nu wiosennego, że zbliżam y się do św iąt, co zw ykle 
w pływ a na ożywienie w handlu .

Zubożały konsum ent zastrajkow ał, czeka na  zniżkę 
cen, którą rząd zainicjow ał. Ż w szystkich okien w y­
staw ow ych przem aw ia do konsum enta zew, że ceny 
obniżono, i faktycznie w całym  szeregu branż, kupiec 
detalista zm uszony jest bardzo ceny obniżyć, atoli to 
nie przem aw ia do konsument:?, bo konsum ent przed­
staw ia sobie dotychczasową obniżkę cen jako niedo­
stateczną. '

Jeżeli w Niemczech rząd Rzeszy dążył do obniżki 
cen, to przyśw iecała nut konieczność zastosow ania ob ­
niżki płac. Skoro obniżka ta  wynosić m iała  tylko 6% 
ceny, rząd niem. od miesięcy zachow uje wielką rezer­
wę, bo w idział, jak  m ało może swój w pływ  wywrzeć 
na kartele i jak ie  to konsekwencje wyw ołało w sferach 
pracowniczych, gdy w ielkie koncerny obniżały m aso­
wo płacę robotnikom . C harakterystycznem  jest, że dla 
Niemiec, gdzie statystyka nie jest „robioną" przez la i ­
ków1, gdzie ludzie o bardzo głębokiej wiedzy ekononn-

czono, że przem ysł cukrow niczy Kongresówki wpłaci! 
w ostatnich kilku lalach do Zakładu lwowskiego prze­
szło 2 m iljony zł., zaś zakład ten w ypłacił poszkodo­
w anym  robotnikom  lego przem ysłu dosłownie 40 ty ­
sięcy złotychO) O ile chodzi o pracow ników  um ysło ­
wych to jednej stronie byłoby setki tysięcy zł. w pły­
wów, a po drugiej w ielkie zero w ypłaconych rent.

N ajjaskraw iej przedstaw ia się spraw a F unduszu 
pensyjnego. Pracow nik o płacy 510 zł. m iesięcznie opła­
ca 44.80 zł. miesięcznic. U zyskuje takie upraw nienia: 
P raw o do em erytury , jeśli dożyje 65 lat, albo zapłaci 
480 składek miesięcznych i dożyje 60 lat. T rzeba zatem  
40 lal nieprzerw anie pracow ać i dożyć 60 lat, by do­
stać pełną em eryturę, lub dożyć 65 lat, aby dostać d ro ­
biazg. Jednak  i w pierw szym  w ypadku nie o trzym uje 
pracow nik pełnego ostatniego zarobku. W edle spraw o­
zdania tego Zakładu za rok 1929 em erytura starcza 
w ynosiła tylko 133.45 zł., ren ta  inw alidzka 112.60 zl„ 
zaś wdowda 66.40 zł.

Gdyby tensam  pracow nik składał w banku przez 
-10 la t po 14.80 zł. m iesięcznie na  książeczkę oszczędno­
ściową otrzym ałby przy 8% p. a. po 40 latach  samego 
kapitału  150,000 zł., ty tu łem  odsetek rocznie 12.000 zł., 
czyli m iesięcznie po 1000 zł., podczas gdy z Zakładu 
po 40 latach  otrzym a tylko 510 zł., nie m ówiąc o tern. 
że nie m a kapitału  150,000 zł.

W  razie niezdolności do pracy  otrzym uje pracow ­
nik 40% w szystkich zarobków m iesięcznych, i dopiero 
po 10 latach  ubezpieczenia jest staw ka nieco wyższa.

Pensja  w dow ia wynosi tylko 24% przeciętnej płacy 
zm arłego w okresie ubezpieczenia.

Interes zatem  zakładu jest chyba idealny. Jaki 
w tern m ają  pracow nicy — to jest pytanie, w arte od­
powiedzi.

z patosem
cznej badają  zjaw iska gospodarcze i tem sam em  od­
dają w ielkie usługi społeczeństwu niem ieckiem u, s ta ­
tystyka w ykazuje obniżkę cen, d la całego roku ledwie 
o 6.7%, przyczem o ile o ostatn i kw arta ł idzie obniżka 
w ynosiła 11.2%.

Stw ierdzone jest u nas, że obniżka kosztów u trzy ­
m ania jesl większą, że w grupie perjodycznych po­
trzeb, do których ‘zalicza się, odzież, obuwie, artykuły  
gospodarcze i drogeryjne, ceny w hand lu  spadły w n ie­
m al w szystkich produktach nieskartelizow anych o d a ­
leko większy procent. Kupiec m a zapasy, wie atoli do 
kładnie, że za gotówkę taniej nabędzie nowe zapasy, 
sprzedaje obecnie już drogo zakupione tow ary po ce­
nach niższych, 1. j. takich, po których m a widoki no 
we zakupić. K onsum ent stra jku je , bo czeka na cud, 
ceny m uszą się zrównać z spadkiem  ceny za płody ro l­
nicze. T ak  m yśli ogół.

To, z tak im  patosem  wypowiedziane zdanie przez 
czynniki rządowe, wywołało efekt, którego napraw dę 
żaden m inister sobie nic życzył. S trajk  konsum entów, 
jest w konsekw encji s trajk iem  kupców, w dalszej kon­
sekwencji zam knięciem  fabryk szczególnie w d robn iej­
szym przemyśle, w  rękodziele i rzemiośle. W  tygc-



dniach przedśw iątecznych n ik t z tych pracow itych nie 
pam ięta takiej katastrofy  którą spowodowano zupeł­
nie nieopatrznie, bo n ik t nie może przecież na  serjo 
w to wierzyć, że m inister mógł myśleć, że ceny się oh 
niżą do 30 lub 40% ceny jesiennej. Zboże spadło z ce­
ny z roku 1928 na 30 do 40% — oczywiście, że żaden 
artyku ł przem ysłow y nie może do takiej ceny się oh 
ńiżyć i wyczekiwanie konsum enta niszczy na całej li- 
n ji przem ysł i robotników, sfery rękodzielnicze i rze­
mieślnicze i ich pracowników , niszczy i handel jako 
to ogniwo, które m usi dla konsum enta tow ar przygo­
tować, zatem  n a  czas zam awiać.

Nie chcem y wierzyć, by do takiego stanu  dążył 
Rząd, a skoro doprowadził do faktu, to przyznanie się 
do błędu, pouczenie obyw ateli-konsum entów  o złem 
zrozum ieniu intencji rządu jest koniecznością. Przez 
s tra jk  konsum ent nie karze tyle skartelizow anego 
przem ysłowca lub tego, który się k ry je  pod cierplar- 
n ianą ochroną celną, lecz w ydaje n a  niechybną nędze 
robotnika, wyczekującego n a  pracę przez całą jesień 
i zimę, a k tóry  może naw et nie potrafi na św ięta za 
robić na kęs chleba d la siebie i swojej rodziny, wsku 
tek błogiej konsekw encji nie przem yślanej pomocy 
ze strony rządu.

Efekt obniżki cen, bez patosu, na serjo obm yślany 
a nie tylko dla celów agitacyjnych byłby bezsprzecznie 
większy, gdyby rząd do siebie zawezw ał przem ysłow ­
ców skartelizow anych i kategorycznie dom agałby się 
obniżki cen, bo inaczej rząd rozwiązać m usiałby kar 
tele. — Zniżka doszłaby w tym w ypadku daleko p rę­

dzej do skutku, bo ta obniżka, którą teraz przeżywa 
my, jest nieszczęściem nie tylko dla kupców, które tra ­
ci resztki swego m ajątku , ale traci skarb państw a zna­
czną część dochodów z podatków, kurczy się m ajątek  
społeczny, czyli ubożejem y bez niczyjej korzyści.

Musi Rząd się przyznać, że obrał drogę nieodpowie 
dnią, że działał dotychczas bezcelowo, niestety w wy 
sokim stopniu szkodliwie. T ak czułym  aparatem , jak  
jest życie gospodarcze nie można podczas pokoju i k ry ­
zysu obchodzić się po wojskowem u. — Życie gospo­
darcze z w ybujałościam i zawsze się jakoś załatw iało 
i układało w wolnej konkurencji; nie należy tylko 
zbytnio przeszkadzać.

Dalszej zmzki cen towarów włókienniczych 
nie bedzie.

Powróciła do Ł>>dzi delegacja przem ysłu włókienni­
czego. Na konferencji u ministra P ry sło ra  w  sprawie 
akc*i obniżania cen w  przem yśle włólkeniniozym- Na 
konferencji min P ry s to r uznał, że zastosow ana samo* 
rzutrre przez przem ysł włókienniczy zniżka cen dopro­
wadzona została już do granic ostatecznych. W  zw iąz­
ku z tem ukazała s :ę już enuncjacja rządu, w  której 
rząd -stwierdza, że w  artykułach włókienniczych ceny 
spadły do takiego poziomu, że nie należy się spodzie­
w ać w  nadchodzącym okresie dalszego ich spadku i że 
rząd w  branży włókienniczej uw aża akcję swoją za 
ukończoną.

-oOo-

Kryzys 
w oświetleniu Banku Polskiego

(u. s.) M iarą kryzysu może być w pow ażnym  stopniu 
obrót wekslowy w Banku Polskim , chociaż selekcja 
weksli odbywa się tu nader ostro. N ajcharakterystycz- 
niejszym  jest stosunek procentowy protestow anych 
weksli i w związku z tem oficjalnie zapodana liczba 
upadłości.

Ogółem zarów no w Banku Polskim , jak  i w innych 
bankach sum a protestów  wekslowych od grudnia 1929 
do końca grudnia 1930 w ynosiła potężną sum ę 1497 
m iljonów  złotych. Sum a ta  przekroczyła znacznie obieg 
banknotów. B anku Polskiego, przeciętnie bowiem  obieg 
baknotów  nieprzekraczał 1350 m ilj. zł. Procentowo sto­
sunek protestowanych weksli do  ogółu płatnych w e­
ksli w ahał się m iędzy 10.8 a 12.9%. Ze stanu tego w i­
dać jasno jak  olbrzym i jest nacisk na rynku, że w sze l­
kie gotówkowe operacje stały się w prost niemożliwe, 
i cały obrót tow arow y opiera się praw ie w yłącznie na 
kredycie, którego term iny coraz bardziej się przedłu­
żają im niekorzystniej w ypada stosunek obiegu go­
tówkowego do kredytowego. W  sam ym  Ranku Polskim  
odsetek zaprotestow anych weksli wynosił od 3.78% do 
<>.12%. C harakterystycznem  jest, że kryzys dotknął 
przedewszystkiem  te okręgi, które \yybijają główne 
piętno gospodarcze państw a. I tak na  czele protestów  
wekslowych kroczy okręg w łókienniczy łódzki, gdzie 
stosunek protestów  wekslow ych notow anych w Banku 
Polskim w ahał się między 5.12% a 15,73%, za nim  k ro ­

czą okręgi rolnicze ze stosunkiem  od 5,85% do 8.04%, 
rolniczo-przem ysłowe ze stosunkiem  od 4.74% do 7.29 
procent. Centry zaś handlow e w W arszaw ie, Poznaniu, 
Krakowie, Lwowie i W iln ie w ykazują najniższy od­
setek protestów wekslowych bo od 2.74% do 4.77%. 
Upadłości oficjalnych zanotow ano w całym  okresie 
w sum ie 767.

Nic zatem  dziwnego, że przesilenie nabrało  tak  ostre­
go charakteru . Gotówki nie m a praw ie, k redy t istnieje 
ale w swojem założeniu niezdrowy, nie m a bowiem 
zupełnie stosunku m iędzy kredytem  krótkoterm ino­
wym, a inw estycyjnym . Konsekwencje zatem  są fatalne. 
W szystko ogranicza się tylko do koncepcji z dziś na 
jutro, a gdy całe gospodarstwo nie może oprzeć się nn 
podobnem  założeniu, cała praca tw órcza n ieruchom ie­
je. Z rozum iałym  dopiero na tem  tle s ta je  się odruch 
jak i zauw ażyć się daje w społeczeństwie przeciw  n ad ­
m iernym  ciężarom podatkowym  jakiejkolw iek jest ono 
natury .

Z chw ilą, gdy obrót gotówkowy spadł do norm y, 
k tóry  stoi niżej, aniżeli wysokość protestów  w ekslo­
wych, gdy stosunek zaprotestow anych weksli do ogółu 
płatnych weksli w ahał się m iędzy 10 a 12% — to p o ­
wstaje pytanie, w jak i sposób m ają p łatn icy  płacić po 
datki i te bieżące, i te zalegle, które przecież w yrów nać 
muszą tylko w gotówce. Zagadnienie to dało M inister­
stwo Skarbu do rozw iązania władzom  skarbow ym , i te 
stoją bezradne wobec tego masowego zjaw iska, które 
lam ie każdą ich sprawność. Pow staje zatem  w alka 
z w iatrakam i. K w adratury  kola dotąd jeszcze nik  nie 
rozwiązał.



Czy Polska ma wziąć udział w Targach Lipskich?
D nia 1 m arca r. 1). nastąpi otw arcie tegorocznych 

Targów W iosennych w Lipsku, k tóre potrw ają do 7 
i do 11 m arca. W  zw iązku z tein pow staje aktualne 
dla nas pytanie, jak  m a się ustosunkować polskie ży­
cie gospodarcze do tych Targów. Gdyby stosunki po­
lityczno-gospodarcze między Polską a Niemcami były 
norm alne, pytanie takie byłoby zupełnie zbędne, 
w chw ili jednak, kiedy stosunki z naszym  sąsiadem 
zachodnim  i to zarów no polityczne, jak  i gospodarcze, 
doznały znowu poważnego zaostrzenia — narzuca się 
ono z całą gwałtownością.

Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że Targi Lipskie 
nie są jednem i z w ielu targów m iędzynarodowych, lecz 
zajm ują w yjątkow e i zgoła odrębne stanowisko. Mają 
one bowiem  kilkusetletnią tradycję za sobą, stosunki 
handlow e zadzierzgnięte na nich przechodzą z poko­
lenia na  pokolenie kupieckie. T argi L ipskie są tern 
centrum  handlowem , w którem  około 10.000 w ystaw ­
ców z Niemiec i 25 krajów  św iata w ystaw ia swoje eks­
ponaty, które zwiedza rok rocznie około 200.000 przed­
stawicieli św iata handlowego, w tern jak ie  20% k u p ­
ców z całej kuli ziem skiej, w którem  naw iązuje się 
stosunki handlow e, względnie się je pogłębia. Dzięki 
tej tradycyjnej w iekowej ewolucji, dzięki nadzw yczaj­
nej atrakcyjności, jak ie  Targi L ipskie przedstaw iają, 
zatraciły  ohe siłą rzeczy charak ter targów  niem ieckich 
i stały się insty tucją w pelnem  słowa znaczeniu m ię­
dzynarodową jedynie z siedzibą na tery lorj-um nie- 
micckiem.

Patrząc więc na T argi Lipskie z lego punktu  w idze­
nia. rozważając sum iennie i bezstronnie korzyści, ja

kie dla wystawców i zw iedzających płyną bezpośre­
dni i pośrednio z udziału w tych largach, a co najw aż­
niejsze dla nas w tej chw ili, widząc w nich czynnik 
propagandow y i realny dla ożywienia m iędzynarodo­
wej w ym iany towarowej, m usim y sobie powiedzieć, 
że nasza nieobecność na Targach nic będzie m ogła być 
uw ażana jako słuszna zresztą reakcja na szereg, lago 
dnie mówiąc, niew łaściw ych ]K>sunięć naszego sąsiada 
zachodniego w stosunku do nas, a jako  w yraźne des- 
interessem ent, jako  wyłączenie się od w spółpracy z ro ­
dziną narodów św iata, które sobie w Lipsku n a  tere­
nie T argów  stw orzyły od wieków cen trum  dla pod­
trzym yw ania stosunków handlow ych.

Zarząd Targów Lipskich, zresztą we w łasnym  in ­
teresie, stał zawsze z daleka od wszelkich sporów i an ­
tagonizmów politycznych i gospodarczych, dobrze rozu­
m iejąc, że zejście z w łaściw ej lin ji neutralnego pośredni­
ka w  dziedzinie handlow ej, przekreślić m usi tradycy jną 
rolę Targów, podważyć trw ale fundam enty  egzysten­
cji lej instytucji. Doceniając w pełni znaczenie Pol- 
sai jako  czynnika dużej wagi gospodarczej w kon­
figuracji państw , reprezentow anych dotychczas na 
Targach, zarząd Targów przystąpił do w ydania k a ta ­
logu eksponatów w  języku polskim, nie szczędząc ani 
trudówg ani kosztów z tem zw iązanych. W  dzisiej­
szych więc Niemczech, w których nam iętności po lity ­
czne, przew ażnie biorą górę nad racją  gospodarczą, 
w których życie gospodarcze, bardzo często ulega te r­
rorowi demagogicznych haseł politycznych, Targi 
Lipskie stanow ią dodatni w yjątek.

(Polska Agencja Publicystyczna)

II. Targ Śląski
ośrodkiem do wielkich tranzakcji

W Katow icach w czasie od 22. m aja  do 8. czerwca 
br. odbędzie się następny, doroczny drugi T arg  Śląski.

Poprzednie 1'argi nie tyle nosiły charak ter pokazo­
wy, lecz przedewszystkiem  dokonane zostały n a  nich 
efektyw ne tranzakcje, które w yraziły  się w bardzo po 
w ażnych sum ach obrotów handlow ych.

W  obecnym okresie przesilenia gospodarczego 
udział jaknajw iększej ilości firm  tak  przem ysłowych, 
jak również handlow ych, na najw ięcej pojem nym  
w Polsce rynku zbytu, jak im  jest G. Śląsk — jest jak - 
najbardziej w skazany. Dodać należy, że Śląskie T o­
warzystw o W ystaw  i P ropagandy Gospodarczej, w rę ­
kach którego koncentruje się cała akcja  T argu — jest 
or"anizaeją, w której Sam orządy śląska są b. poważ­
nie reprezentowane, a przez to wobec społecznego clia- 
i a kleru Tow arzystw a, cala akcja ujęta jest pod k ą ­
tem widzenia interesów ogólnych, społecznych.

Geny stoisk są lak pod względem w ydatków  n ie­
wielkie, że nie tylko wielki, średni, lub drobny p rze­
m y j  ~  lecz każdy lepszy w arsztat rzem ieślniczy m a 
możność przyjąć udział w tym  Targu.

Myślimy leż, sądząc z nadesłanych już zgłoszeń na

II. T arg Śląski, że napływ  wystawców w tym  roku 
będzie o wiele większy od roku zeszłego. I jest to zu­
pełnie zrozum iałe: w okresie tak ciężkiego przesilenia 
gospodarczego, każda firm a szuka rynku zbytu — ja ­
kiego w pierw szym  rzędzie dostarczyć jej może bogaty 
w swój ciężki p r/e  m ysi: Śląsk.

W  konkretnym  w ypadku jest to nie tylko sam  Śląsk, 
lecz również połączone z niem  licznemi lin jam i kole- 
jowem i, tram w ajow em i i autobusam i: Zagłębie D ą­
browskie oraz Krakowskie.

Jeżeli więc, i to w porę, poszczególne placówki go­
spodarcze z innych dzielnic Polski nie pospieszą się. 
ażeby zarezerwować sobie m iejsca na tym  T argu — 
będzie to już ich wyłączną winą.

II►
►
►
►

Większe obroty handlowe,
stałe dochody mieć będzie każdy
kupiec, inserujący w „Przeglądzie Kupieckim".



BERS
obcasy gumowe sa nieprześcignlonej wytrzymałości,
z pierwszorzędnego materiału I najwyższej elastyczności. 

Najlepsza forma. Wyrób krajowy.

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY S. A

K R A K Ó W

POLECA S W E W Y ROBY 
Liptowską bryndzą pełnotłustą oferuję

5 kg- beczułka opłatnie 
10 k g  „ .

5 kg  „ » *

. . po  Zł. 14 — 
• • „ „ 2 8 - -  
“ttO „ „ 1 6 '-
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E. MOSZKOWITZ
JAROSŁAW, Małopolska

Przedstawiciel Polskich Zakładów Pirotechnicznych 
Sp. z o. o. pod firmą „ S I R I U S * *  w Poznaniu, 
poleca znane wysokojakościowe naboje do korkowców 

marki „ M E N T O R * *  
oraz

pierw szorzędne precyzyjne calówki (metry składane 
i  l e g a l i z o w a n e  p r z y m i a r y  dla towarów 
bławatnych firmy Bracia FAKTOR w Częstochowie)

“ •Ł, WINI ET
PIEClAJKi w y t ł a c z a n y c h  k o l o r o w y c h
R O Z N E G fijB O D Z A J U

w różnych rozmiarach pierwszorzędnego 
wykonania, poleca

kLEKSANDER FISCHHAB
Przesyłki kolejowe loko za 1 kg  Zł. 2 '40, za ta rę  po trącam  10O/o 
B ryndzarnia P .  G o t t e h r e r ,  M uszyna (G ran ica  Czechosłow acka)

KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46
TELEFON Nr. 132-56

Zam ów ienia uskuteczn ia  się  najszybciej! C eny um iarkowane^

Bank Spółdzielczy Drzewno-Budowlany, >■
w K r a k o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  L. 5

Przyjm uje od swych członków rym esy do eskontu , licząc po 11 0/0 w stosunku  rocznym .
U dziela swym członkom  zaliczek na w eksle i dokum enty  frachtow e.
Załatw ia inkaso w eksli i innych dokum entów  na wszystkie m iejscowości w kraju  i zagranicą  spraw nie i bardzo  tanio. 
Przyjm uje w kłady gotów kow e za najwyższem  oprocentow aniem .
Członkiem  Spółdzielni m oże zo stać  każdy, k to  subskrybuje przynajm niej 1 udział w kwocie 100 Zł.
P o p ie r a jc ie  s w ą  w ła s n ą  in s ty tu c ją  b a n k o w ą , p rzy ste tp u jc ie  g r e m ia ln ie  d o

BANKU SPÓŁDZIELCZEGO DRZEWNO-BUDOWLANEGO Spółdzieln i z ogr. odp. 
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